
Za. 49 dni igrzyska... 

17 września o 2^" czasu warszawskiego rozpocznie się ceremonia otwarcia XXIV Letnich ig¬ 
rzysk Olimpijskich* A więc za 49 dni na McMahon Stadium w Seulu zapłonie olimpijski znicz. Sto¬ 
lica Korei Południowej przyjmie najlepszych sportowców świata, którzy walczyć będą w 23 dy¬ 
scyplinach, Przygotowano dla nich 1850 medali: 600 złotych, 600 srebrnych i 650 brązowych. 

Jest wielu pretendentów do olimpijskich trofeów* Trudno dziś Jednak powiedzieć^ którzy z nich 
fłtaną na najwyższym podium. Ale chcemy pokazać tych najlepszych obecnie* Juz w najbliższym 
numerze rozpoczynamy prezentowanie sylwetek wybitnych zawodników. Jesteśmy przeko¬ 

nani. że wielu z nich powróci z Seulu z medalami, (zp) 
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KTO? 


Gdy maldwał len obraz, miał 
25 lat. Obdarzy! Irefntsla królew¬ 
skiego swołrni rysami. Przekazał 
w tej tragicznej Twarzy 1 własny 
ból* ! zadumo nad losami kraju. 
Zajrnowal sii? wówczas mJn, 
konspiracyjnym przerzutem bro¬ 
ni i pieniędzy dla partyzanckich 
oddziałów powstania styczniowe¬ 
go* Niowittpłiwie pod wpływem 
gorącej aimoslery tamtych dni 
miody artysta analizuje przyczy¬ 
ny upadku Pols^kl, rozpatruje 
przeszło&ć. postanawia wstrząs* 
nąó sumieniami rodaków* Te| 
idei poświfjci polem niemal całą 
swą wielką twćrczoóó* 

Na obrazie na balu 

u krótowof Bony, ody wio^ć przy¬ 
chodzi o stracin SwofBńska,^," 
— taki jost pełen tytuł tego dzie¬ 
ła) jest rok 1514 ’ błazen ■— o 
którym przekazy nisioryczne po¬ 
wiadają. że byl riajprzenikliw* 
szym myślicielem politycznym 
swoich czasów, ^ako ledyny po¬ 
jął wagę i znaczenie meldunku o 
militarnej klgsoe. Zrozumiał, /e 
nastąpił wyłom w ootędze jagiel¬ 
lońskiego państwa 

• Kio jest bohaterem tc| za¬ 
gadki? Metryka clirzlu podaje 
(jest to jedna z trzech wersjij, ze 
urodził się 30 iipca 133© roku, a 
wiQC dzisiaj są (ego 150 urodzi¬ 
ny! 

• Gdzie znujdujo się teraz 
„Stończyfc'-? 

Zagadka jesi błyskawiczna 
WIT-ek na odpowiedzi (tylko na 
kartkach poczlowycM) czoka tyl¬ 
ko przez tydzień 6 sierpnia 
wńród autorów dobrych odpowie¬ 
dzi (r^a dwa pyianlal) odbędzie 
sig losowanie Awiolomlodowo| 
czapoczku 
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Błękit zgasł A 

Jezłoto iśrtł 
od spo/rzeń gwiazd 
ogniska biask 
z daleka mknie 
nietoperz 
spłoszył ciemność 
na ch wilę 

w trawie biegnie feż 
może strach 
głęboka studnia nieba 
fest coraz błiźej 

■p 

Tomasz GgtoiA 


Za ten wler52^ nadesłany na ubiegłoroczny konlturs wa¬ 
kacyjny, autor otrzymał książkę. Jeśli przyślesz swój 
utwór na konkurs, który właśnie trwa — też możesz zdo¬ 
być nagrodę t spodziewać się wydrukowania. W tym roku 
hasło konkursu brzmi: „TO JA*L Chodzi o Twój autopor¬ 
tret wewnętrzny* Spójrz na siebie do środka — jaki je¬ 
steś? co ze swego wnętrza ujawniasz przed innymi? czy 
łatwo Ci być sobą? kto Cl na to nie pozwala? [aki chciał- 
byśbyć? , 

Przemyśl to i ujmij poetycko. Czekam do'końca wakacji. 

Twoja BRZĘCZYSLAWA 



Siedmioletni 
pirat drogowy 

Policja południowoafrykańska zaiiry- 
maia 7-letniego chłopca, który skradzió- 
nym samochodem przemknął z prędkoś¬ 
cią 150 km/godz. obok. wozu policyjnego 
na autostradzie w pobliżu Johannesbu- 
rga. 

Policjaniowi z wozu patrolowego wyda* 
walo Się, że minął go sam och ód-widmo. 
Nieletniego pirata drogowego nie było 
bowiem widaó z okien samochodu... 


REKORDOWE SPAGHETll 

Pan Bussel, mieszkaniec Bruksefi (Bel¬ 
gia), wyprodukował naldtuższy na Swie- 
clo makaron, który mierzy... cm. 

Tym samym poprawił znacinie dotych¬ 
czasowy rekord makaronowy wynoszący 
loe cm. Rekord fantastyczny, tylko jak 
coś takiego zjoió? 


Opera 
na jubileusz 

(PAP). Metropolitan Opera zamówiła u 
amerykahŁkieęo kompozytora Philipa 
Glassa operę, która ma upamięmló 
500-1 ecie odkrycia Ameryki przez Krzysz- 
tola Kolumba. Jej światowa prapremiera 
odbędzie się w 1992 r, i otworzy uroczy¬ 
ste obchody lej rocżriicy. 


ZASIWNE StONCEM 

(PAP). Fłrma „Plessy" (Wielka 6ryta- 
nig) rozpoczęła produkcję aparatów tele¬ 
fonicznych obywających się bez kabli i 
centralnego zasiionta. Nowe telefony 
czerpią energię z baterii słonecznej, zaś 
łączność z abonentami utrzymywana jest 
przez centralę telełoniczną za pomocą fal 
radiowych. 


APN specjałnie cf/a ,pSw/afa Miadyah” 

i 8-LETNI SIŁACZ | 



Uczeń drugioj kfasy mosklowsklej 
szkoły podstawowe) — KiryM Maksy- 
mow, gdyby chciał, mdgtby z powo- 
dzenfem stanąć w zawody z rekor¬ 
dzistami z księgi Guinnessa. W 
obecności korespondenta jednej ze 
stołecznych gazo! Kiryll wykonał 
pótlora tysiąca pompek! 

Ojciec Klryfla, Inżynier konstruK* 
tor, Jewgienij Maksymow — tipra* 
wiaf dawnloj zapasy w stylu kla¬ 
sycznym I wolnym. Dając za przy¬ 
kład swoją rodzinę, przokonu|e o 
korzyściach płynących z regular¬ 
nych treningów w domu, na basenie 
i w sali gimnastycznej — kształtują 
ono charakter I sprawność fizyczną 
dzieci* 

Mały Kiryłt zawsze miał przed 
oczyma przykład, towarzysza ćwi¬ 
czeń, a zarazom „przeciwnika", Nie 


byt nim wcale ojciec, lecz starsza o 
dwa lata siostra, Nastia. Ona także 
bardzo wcześnie pokazata sportową 
klasę — mając slodern lat przebieg¬ 
ła 15 kilometrów szybciej niż ojciec. 

Mamę Klrylfa i Nash z początku 
,,apelyty" sportowe dzieci przeraża* 
ty* Potem przekonała się, że wcale 
Im to nie szkodzi I nie przeszkadza 
również w nauce. 

Obocnlo Kiryłt ma 136 centyme¬ 
trów wzrostu i waży 33 kg. Jego 
możliwości fizyczne rzeczywiście 
budzą zdumienie. Wyglądem nie 
różni się od rówieśników* Jego oj* 
efoe jest przekonany, że niezwykła 
sprawność fizyczna syna nie polega 
na jakiś wyjątkowych predyspozy¬ 
cjach, loez na regularnych trenin¬ 
gach, 
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Jostośr z:clrów, ±y<rzliwy — chcrestz pomóc 



rii^petno^łprawny m? 


• 

Jesteś chory, cierpisz:, czekasz ria pr-zyjazń? 



Pragriiesz mieć kogoś bliskiego? 

- 

• 

Napisz! 






, którzy mają takie same zmartwienia i 


Czuję się odrzucona przez klasę i 
przez koleżanki z podwórka. Miałain 


Czytam 

tylko przez lupę... 

Jestem stałą czytelniczką waszego 
pisma i długo wahałam stę czy napi¬ 
sać. Na początku chciałam prosić byś 
redakcjo ni© wyrzuciła mojego listu do 
kosza, lecz przeczytała do końca, a pO’ 
tern zrobiła co uważasz za właściwe. 
Przepraszam za pismo i błędy, ale za¬ 
raz wszystko wyjaśnię. 

Od urodzenia bardzo słabo widzę i lo 
jest powód wielu moich kłopotów i nie¬ 
przyjemności. Aż do VI klasy szkoły 
podstawowej było wszystko w porząd¬ 
ku. Uczyłam się dobrze, miałam wiefe 
kolegów i przyjaciółek, byłam bardzo 
łubiana. 

W Vt klasie wszystko się zmieniło, 
ponieważ pojawiły się książki o drob¬ 
nym druku i zaczęłam czytać przez lu¬ 
pę, oczywiście w ukryciu, a bez niej 
bardzo się męczyłam.Godzina zaczęła 
myśleć o szkole dla niedowidzących i 
znalazła taką w odległym mieście. 
Wszyscy płakali, gdy mnie żegnali i 
obiecywali pisać do mnie. Byłam lam 
dwa lata; nie dostałam ani Jednego li¬ 
stu, Łudziłam się, że nie dochodzą, bo 
to tak daleko, teraz wiem, jak byłam 
głupia. Listy z domu przychodziły ćo 
trzy miesiące I łaskawie przyjeżdżali 
po mnie na wakacje. 

Na wakacjach po VII klasie, gdy się 
spotkałam ze znajomymi, zapewniali 
mnie^ że pisali przynajmniej dwa razy 
w miesiącu j bardzo są zdziwieni, że 
nie dostałam żadnego JfstLr. Giupia, 
uwierzyłam im, bo byłi tacy mili i dob¬ 
rzy. Jeszcze bardziej się rożczarowa- 
łam, kiedy przyjechałam na kolejne wa¬ 
kacje, a zarazem na stale po Vtll kla¬ 
sie, kiedy żadne z moich drogich znajo¬ 
mych nie zdobyło się nawet na 
„cześć”. Widząc mnie odwracali głowy, 
że nie wspomnę już o ich rozmowach. 
Bardzo to przeżyłam tym bardziej, że i 
stosunek rodziców do mnie też bardzo 
się zmienił. Jeżeli dwaj młodsi bracia 
coś przeskrobią, dostaję za nich ja. Nie 
mogę na nich nic powiedzieć, tym bar¬ 
dziej uderzyć, bo zostałabym wyzwana 
od odmieńców I podrzutków. 

Po VIII klasie starałam się o szkołę 


dla niedowidzących w mieście woje¬ 
wódzkim, lecz z powodu braku miejsc 
nie zostałam przyjęta, więc poszłam do 
szkoły ogrodniczej. Bardzo sfę bałam 
pierwszego dnia. Myślałam, jak przyj¬ 
mą mnie koleżanki. Rzeczywiście, przy¬ 
jęły niezbyt miło. Śmiały się ze mnie, 
bo nie ukrywałam się już z lupą, prze¬ 
zywały, I tak było prawie przez cztery 
miesiące, które były wielkim koszma¬ 
rem. Potem mnie polubiły I lubią do 
dziś. przynajmniej tak mi się wydaje. 
DztsfaJ chodzę do II klasy szkoły ogrod¬ 
niczej. Niestety dawne koleżanki t kole¬ 
dzy na mój widok odwracają głowy, 
chociaż zawsze, gdy ich widzę, kłaniam 
się z uśmiechem t mówię „cześć". Kie¬ 
dyś podszedł do mnie kolega z daw¬ 
nych lat, ► któremu powiedziałam 
„cześć” i na moje pytanie o' powód ta¬ 
kiego postępowania odpowiedział, że 
powinnam się cieszyć, że tak się za¬ 
chowują, a nie szydzą i śmieją ml $ję 
prosto w oczy, po czym ,,honorowo” 
odszedł i zażyczył sobie bym mu i in¬ 
nym nie mówiła „cześć”. Długo stałam 
oniemiała 1 zaszokowana, aż podeszła 
starsza pani; pytając czy żle się czuję. 
Oczywiście przestałam im mówić 
„cześć”. 

W domu Jest ciąg dalszy: ,,ńie ruszaj 
tego”, „zostaw to, ty ofermo” i podob¬ 
ne wyzwiska padają prawie we wszyst¬ 
kich rozmowach mojej rodziny ze mną. 
Dali mi pokój, lecz oprócz jednej szafki 
pozostałe sprzęty należą do braci 1 ro¬ 
dziców i oczywiście przebywają w nim 
cały dzień. 

Gdy kogoś poznam, za kilka dni wi¬ 
dzę go z jedną z moich koleżanek lub 
jeżefi Jest to dziewczyna “ to z kolegą. 
Bardzo boję się,nowych znajomych. Je¬ 
stem sama. 

Ozrstaj czytałam „Świat Młodych” w 
kuchni, kiedy wpadła mama i zabrała 
gazetę oraz wyrwała mi lupę z ręki. 
Kiedy zrozpaczona spytałam dlaczego, 
powiedziała, że tak) miała kaprys i to 
wydarzenie zaważyło nad tym, droga 
redakcjo, że piszę do was. Siedząc na 
ławce w parku najpierw myślałam o sa¬ 
rn o bójstwiór-l^cz w końcu postanowi¬ 
łam, że napiszę do was. Kochani, po¬ 
móżcie, poradźcie, jak mam się zacho¬ 
wywać i w domu i wobec dawnych zna¬ 
jomych. Oczywiście proszę o dyskrecję. 
Może piszą do was mot rówieśnicy, 


są też bardzo samotni i niepotrzebni. 
Bardzo chętnie bym ich poznała I ko¬ 
respondowała z kimś, a nawet zaprosi¬ 
ła do siebie. (Jeśli ktoś u nas jest, to 
moich rodziców można do rany przyło¬ 
żyć.) 

Żyłabym samą korespąndencją, nie 
interesując się życiem, które mnie ota¬ 
cza. Jeszcze raz przepraszam za błędy 
i pismo, lecz bez lupy nie jestem w sta¬ 
nie poprawić błędów i zmienić pisma. 
Pozdrawiam całą redakcję, wszystkich 
wielbicieli „Świata Młodych”, wszyst¬ 
kich grubych, kalekich, nieszczęśliwych 
i samotnych I proszę, piszcie do mnie o 
wszystkim o czym chcecie, na każdy 
list wcześniej lub później, ale na pew¬ 
no odpiszę. Zdjęcia będą mile widzia¬ 
ne. 

Czytelniczka 

Czy' dlatego, 
że |estem kaleką? 

Jestem kaleką i chodzę w aparacie. 
Niedługo może wyjadę na operację do 
ZSRR. Rodziców mam dobrych, szcze¬ 
gólnie tatę, bo mama o byle co krzyczy, 
a tata, gdy zrobię coś żle. to m\ wytłu¬ 
maczy. Właśnie przez mamę stałam się 
nerwowa. Uczę się dobrze. Moja śred¬ 
nia ocen to 4,2. 


przyjaciółkę Anię, ale pokłóciłyśmy się. 
F^o dosyó długim gniewie pogodziłyśmy 
się, ale jesteśmy zwykłymi koleżanka¬ 
mi. W klasie też miałam koleżankę Ali¬ 
nę, ale ona była taka sama jak Anta. 
Siedziałyśmy razem w ławce. Kiedyś 
jednak przesiadła się, a ja siedziałam 
sama. Żadna dziewczyna mnie nie po¬ 
żałowała.' Teraz Alina pokłóciła się z 
Kaśką (to jest Jej przyjaciółka od I kla¬ 
sy) i dziewczyny jej żałują. Alina kole¬ 
gowała sfę ze mną wtedy, gdy pokłóci¬ 
ła się z Kaśką. 

Powiedzcie co mam robić, żeby dzie¬ 
wczyny zechciały się ze mną kolego¬ 
wać, odzywać się do mnie? (bo są ta¬ 
kie dni, że . nie odzywają się do mnie, 
tylko wtedy kiedy przyniosę do szkoły 
coś fajnego). Czy mam też wywyższać 
się jak one, być. kłótliwą? A może dlate¬ 
go nie chcą się kolegować* bo jestem 
kaleką 1 jestem cicha, nigdy nie wtrą¬ 
cam się w niczyje sprawy tak jak one? 
Może coś żle robię? Proszę was, wyd¬ 
rukujcie mój list Może4ak przeczytają, 
to zmienią zdanie! 

Pućka 

Adresy obydwu dziewcząt mamy w 
redakcji. Jeśli napiszecie ^ a sądzimy, 
że na pewno lo uczynicie — Wasze It- 
sty prześlemy Im do domu. 

(Red) 


W tym sezonie nawet samuraje noszą na gtowie Świat Młodych” (oczywiś¬ 
cie po lekturzeJ) 



KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


a, Mam 15 lal i jestem dziewczyną bardzo samolną. Nie mam w ogóle koleża¬ 
nek, nie mówiąc już o przyjaciółkach. Nie mogę dalej żyć w samotności. „Kącik 
Przyjaclór' jest jedyną moją nadzieją. Wierzę, że wśód Jego czytelników znajdę 
przyjaciół, hteresufę się filatelistyką i muzyką rockową. Proszę piszcie, Wlolettii 
Stefanek, % Mam 16 lat I moją jedyną wiel¬ 

ką pasją jest muzyka.,Słucham wielu różnych wykonawców, ale moim ulubionym 
zespołem jest grupa Papa Dance. Ci chłopcy są cudowni. Życie bez nich wydaje 
mi się smutne i szare. Zwracam się więc z apelem do wszystkich wielbicieli l 
przeciwników Papusiów o kontakt. Chciałabym wymienić informacje i spostrzeże¬ 
nia na lemat zespołu, Reitela Gombos, • 

Mam 19 lat i Jestem trochę za poważny dla „ŚM", piszę jednak ponieważ zależy 
ml na nawiązaniu kontaktu z osobami interesującymi'się kulturą i historią naro¬ 
dów celtyckich, romantyzmem oraz miłośnikami Ultravox, Xymoj(, Marilllon, J, 
Fokxa I Uannad, Krzysztof MoskaŁ # Mam 14 

lat. interesuję się walkami wschodu, uprawiam karate i kung-lu. Poza tym lubię 
matematykę, geografię, dużo czytam książek przygodowych I fantastyczno-nauko¬ 
wych głównie o UFO. Kocham psy, zbieram różne Informacje dotyczące poszcze¬ 
gólnych ras. Interesuję się również muzyką młodzieżową, głównie zespołami 
Europę, Modern Talking. Lubię również Shakin Stevensa, Jacek Tkaczyk, 

• Obecnie kończę VIII klasę [ czuję się bardzo sa¬ 
motny I opuszczony. Interesuję się wieloma różnymi rzeczami m,tn, sportami 
wodnymi, które uprawiam* filmem, muzyką rockową. Pragnę nawiązać nontaM z 
chłopakami I dziewczynami, którzy ędpędzą moją samotność, Adam Latka, 

• Mam 15 lat a moje zainteresowania nie róż¬ 
nią się od zainteresowań większości moich rówieśników. Bardzo fubię* wprost 
uwielbiam muzykę heavy metalową. Moimi ulubionymi zespołami są: Kreator, 
Venom* Sodom. Zbieram plakaty l zdjęcia tych zespołów, które wieszam na ścia¬ 
nach mojego pokoju, Zrobiła się z tego całkiem niezła kolekcja. Chciałbym poz¬ 
nać dziewczynę o podobnych zainteresowaniach, Mtroiław fioroó* 

• Jestem wesołą 13-letkę, mam bardzo miłą i Intelł- 
geniną mamę oraz fajnego, ale wścibskiego brata. Lubię czytać książki, oglądać 
telewizję. Moją wielką pasją jest lektura „Świata Młodych”. Bardzo pragnęłabym 
poznać miłych ludzi, Joanna Szarawolect 



Szczupła, wysok© I chyba niezbyt, 
ładna. I ciągi© sama. Aha, i bardzo; 
nieśmiała. To wszystko, co mog^ o | 
©obłe powiedzieć. Nigdy leszcza 
nie miałam chłopaka, ani rwwei z ; 
żadnym nf© tańczy tern. Nło nAam ; 
przyjaciół. Moje 16 lat źycfa uw »- 1 
żarn za zmarnowane, Możo ktoś po-' 
trafi wytłumaczyć* dlaczego hiktj 
mnie ni© lubi? J 

Magtei 

I 

„Zrywka” ze szkoły, j 
zerwana przyjaźń... 

W ubiegłym roku doszła de na^ 
azej klasy drugoroczna uczennica* 
Od razu aię zsprzyjiatnjlyśmy. Któ- ; 
regeś dnia, ni stąd, ni zowąd — wy-j 
brałyśmy sią na wagary. Jak to się | 
mówi, diabeł nas podkusil* bo zwJa-1 
łyśmy z© szkoły bez żadnej przyczy-j 
ny- No i spodobało nam się. Potem 
powtórzyłyśmy ten numer Jeszcze ; 
kilka razy, Az o wszystkim dowłen, 
działa się moja mama. Zabroniła mł ^ 
spotkań z koleżanką, twierdząc, że 
to ona ma na mnia zły wpływ. Oo 
te] pory byłam dobrą uczennicą 1^' 
nigdy nie uciekałam z lekcjŁ ^ J 

Bardzo mt zależy no mojej przyja^ 
ciólc©. Nfe wiem, w jaki sposób ' 
przekonać mamę I wychowawczy- ^ 
nlę* że wszyątko się zmieni, że wtę- ; 
oej nie będziemy robiły takich 
picfi numerów?! 

DUJ-WagarowJcaka 

Wstyd 1 

Do napisania tego listu skłoniło 
mnie zachowanie moich znafomycri. ^ 
Kiedyś, gdy szłam z Jedną-z-aicłhdOi 
sklepu, ona nagle zatrzymała sfą 1 
powiedziała, że dalej lądy nie p^: 
dzie. Na ławce siedzieli bowiem ja¬ 
cyś chłopcy, a ona słę wstydziła. 
Wstydziła się, bo niosła siatkę na I 
zakupy. Poszła okrężną drogą... t 

Kiedy Indztej wracałam z Inną ho-[ 
teżanką z magla. Obie nlosłySmy' 
paczki z bielizną. I nagle ona^ 
stwierdziła, że strasznie jej wstyd, , 
bo cate osiedle widzi ją z tym mag* 
lam. 

Nio rozumiem, czego się wsty¬ 
dzić! Tego* że pomaga rodzicom, 
którzy I lak mają mnóstwo kłopotów 
i zajęć? {Przecież głupio jest ciągło 
tylko wymagać: _ Tak jakby się by- : 
to mieszkańcem domu. a nie człon-, 
kiem rodziny. 

Inka] 
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Przyjaźń i 

pod znakiem zapytania | 

Moja przyjaźń z Klaudią trwa od 2 ' 
lat Jeszcze do niedawna było w pc^ 
rządku* ale nagle coś się odmieniło 
i zaczęłyśmy się kłócić o błahostki. 

A teraz Jaszcze doszła nieprzyjo' 
mna sprawa. Otóż Jedna z koleża¬ 
nek pizekazała mł zdenle ■ Klaudii 
wygłoszono na mój temat przy wielu . 
znajomych. Klaudta powiedziała po¬ 
dobno* że przyjaźni się ze mną tyl¬ 
ko dla ptenlędzy I dlatego, że je¬ 
stem ładna. Nie uwierzyłam* ale gdy 
powtórzyło ml to Jeszcze kitka osób,' 
zapytałam Klaudię wprost: Zaprze¬ 
czyła* ale stosunki między nami na¬ 
dal nie są dobre.^Sama nie wiem, 
czy mam jej ufać, czy nie? 

Magda 

OD tlEOAKCJU Nie oczekuj Od nas 
Magdo, decyzji. Zaakoczyta nas p<^ 
stawa Waszych koleżanek. Zabawiły 
alę w donosldelkl, postąpiły nielo¬ 
jalnie w stosunku do Klaudii I 
deble. Nie świadczy to o ntch najt;^ 
PJ«1. (lub) 4 

OO REDAKCJI; Co się dzieje? Je¬ 
steście na wakaclschi macie |uż zaj 
aobą tajne przygody I ntasamowtle ’ 
przeżycia, a do swojej „Redakcyjnej j 
Pocz^’ nie piszecie? Czy kłoś z: 
Was zawarł Już Jakąś Interesującą’ 
znajomość? A Jeśli lok, lo z Um?« 
Jaki Jest ten nowy znajotny. Zarlarz-^' 
otealą^. j 

























































































— Punie Eryku, został pan wyty* 
poweny do nauogo klanu pogod* 
nycfi, Joal pan zawsze mlly, uar- 
manckl, uśmiechnięty, życzliwy, pe¬ 
łen pomysłów \ enorglL Przyszłam 
pana wypytać o paóski sposób na 
pogodę ducha« 

— Oj, to Źle pani iralila, bo aku* 
rat od mlaslęc;a próbuję sIq nio dać 
lakloj głupio) I jodnocześnio kosz* 
mftfoie bolosnoj chorobuj. która 
się nazywa pólpasłec, Lokari© mó¬ 
wią, żo tfjgo się nio leczy, tylko lo 
musi samo przejść, więc czokam a± 
priojdzło, no i żyio tak na pół 
gwizdka, ale postaram się, żeby w 
trakcie naszej rozmowy ten gwizdek 
gwizdał optymistycznie A jakbym 
Się wykrzywiał, to tylko będzie zna¬ 
czyło. ze włośnio mnie w boku „za¬ 
rżnęło" 

— Ładne „pół gwizdka"! Właśnie 
wTÓcłl pan i Paryża I Londynu, 
ciągle lię pan z kimś umawia, 
udziela wywiadów, za tydzień otwte- 
ra pan dwie ważne wystawy, z po¬ 
wodu których na pewno ma pan sel- 
kt spraw do załatwieniu. A wiado¬ 
mo. co znaczy dziś załatwianie. Jak 
pan io robi? 

— FUocżywiście, wjeio ml się 
udaie, a lo dlatego, że sprawy po~ 
ważne załatwiam w sposób niepo¬ 
ważny w przeciwieństwie do ludzi, 
którzy sprawy ntepowaine traktują 
ze śmlertefną powagą. Pomagają mi 
..wafioclie papiery" i opinia kawa¬ 
larza Mogę sobie na dużo więcej 
pozwolić niz ktoś. kto ma nad głową 
aureolę wielkiego człowieka, za ja¬ 
kiego się uwaiO- 

— Żarty żartami, ale musi pan 
przecież stanowczo domagać się 
„swego'*? 

— Zawsze jednak staram stę to 
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robić bez awantur, walenia pięścią, 
trzaskania drzwiami i odgrażania 
się. że ja panu pokażę. Raczej szu¬ 
kam sposobu. Na przykład w restau¬ 
racji. gdy nie ma soli. mówię do kel¬ 
nera p,przepraszam, zawsze przy 
sobie noszę, ale dzisiaj zapornnla- 
łom*‘... Ciekawe są reakcje — jedni 
się śmieją, tnni obrażają. Albo w 
sklepie, gdy ekspedientka jest nie¬ 
uprzejma, ja zawsze jestem miły. to 
przeważnie pomaga. Oczywiście 
czasem trudno być miłym, wtedy się 
wycofuję, nie pouczam. Raczej sam 
daję się pouczać. 

— Czy nfc pana nie irytuje, nie 
złości? 

— Złości mnie parę ' rzeczy. 
Szczególnie odkąd jestem dyrekto¬ 
rem. ponieważ codziennie stykam 
się z głupolą. Kajbardzlej denerwu¬ 
je mnie niesolidność, odkładanie na 
polem rzeczy, które można zrobić w 
ciągu 15 minut Albo gdy ktoś mi 



mówi, żę coś nIo nałoży do jogo 
obowiązków, choć nio wymaga to 
żadnego wysiłku z jogo alrony. W 
Polsce ludzie oduczyli sfę praco¬ 
wać, myślą biurokratycznie. Muszę 
uważać, bo szef nie powinien alę 
złościć. 

— Co pan robi, żeby się nio zeło* 
mywać? Czy Isinlejo dewiza, według 
której pan żyje? 

— Uważam, że nigdy nie Josi lak 
żle, żoby nio mogło być gorzej. By¬ 
wałem w życiu w rozmaitych sylua* 
cjach, z których jakoś wybrnąłem. 
Będąc pięć razy aroszlowanym 
przez Niemców — nio powinienem 
żyć. a żyję. Życlo mam darowane. 
Cieszę się każdym dniom. Nio na¬ 
rzekam. ^ 

— A co ze szczęściem? 

— Szczęścia nie można soblo za¬ 
programować. W życiu bywają tylko 
szczęśliwo momenty. Wielokrotnie 
byłem szczęśliwy I nieszczęśliwy. 
Mój ojciec, który był pesymistycznie 
nastawiony do życia, wpisał ml kie¬ 
dyś do sztambucha; „Pamiętaj, 
szczęścia szukaj w szczęściu in¬ 
nych. bo swojego nie znajdziesz 
nigdy — ta rada cię uchroni od roz¬ 
czarowań". Nie wymagajmy za du¬ 
żo. Ja na przykład chciałbym mleć 
więcej pieniędzy, bo to ulółwia ży¬ 
cie, zwłaszcza przy obecnej drożyż- 
nie. Na wiele rzeczy nie mogę sobie 
pozwolić, afe z drugiej strony widzę 
kogoś, kogo nie siać na to, na co 
siać mnie — choćby na kawę w Pa¬ 
ryżu. Wiem. że w skali świata nale¬ 
żę raczej do tych, którym powodzi 
się dobrze. Ale zamożność nie 
chroni od nieszczęścia. Ilu milione¬ 
rów się narkotyzuje. Albo czy dzie¬ 
ci, które dostają gry komputerowe, 
klocki Lego i dżinsy są rzeczywiście 
szczęśliwe? Czy nie szczęśliwsze 
są to. które marzą o zwykłej lalce 

— i w końcu ją dostają? 

—■‘Czy może ml pan powiedzieć, 
co jesi w życiu najważniejsze? 

— To jest pytanie dla socjologa, 

— Nie, Dla pana. Co jest najweż- 
rvtejsze dla pana? 

— Naprawdę ważna w życiu jest 
satysfakcja z tego, co się robi. Ale o 
tym. jak w ogóle o szczęściu, decy¬ 
duje często przypadek. To tak Jak w 
pitce nożnój. Raz zdarza się, że . 
ktoś z dwóch kroków nie. trafia do 
pustej bramki, a kiedy indziej ktoś 
inny strzeli z 45 metrów. W życiu 
Jest podobnie. 

— To piłkarskie porównanie przy¬ 
pomina, że był pan sportowcem. 
Czy nadal pan uprawia sporty? Jaki 
ma pan sposób na utrzymanie do¬ 
brej kondycji? 

“ Jest laklo powiedzenie, że gdy 
ktoś nie może już dawać dobrego 
przykładu, zaczyna dawać dobre ra¬ 
dy. W telewizji propagują spacery, 
bieganie, gimnastykę. To jest na 
pewno zdrowe, ale na takie syste¬ 
matyczne ćwiczenia ja mam za sła¬ 
by charakter, dla mnie to zbyt nud¬ 
ne, a poza tym kilku moich rówieś¬ 
ników, którzy się codziennie gimna¬ 
stykowali. Już nie żyje, więc lak na¬ 
prawdę to nie wiadome... Gdy je¬ 
stem na wsi, to i spaceruję, I-drze¬ 
wa narąbłę, l parkan naprawię, sko¬ 
szę trawę. Okazjonalnie ptywam. 
Gram w plng-ponga z nastolatkami, 
bratankiem I bratanicą żony; ale wy¬ 
grywam tylko pierwszego seta, na 
dalsze Juz ml kondycji nio starcza. 
Kiedyś sport wypełniał ml cały wol¬ 
ny czas. Dziś tego właściwie żaKrję, 
szczególnie togo, że za dużo gra¬ 
łem w piłkę. Lepiej gdybym graf w 
tenisa, Jeździł na nartach I pływał 

— te trzy dziedziny można uprawiać 
do końca życia. 

— Ale I lak forniy rnoina panu 
pozazdroAcSć, 

— Na pewno pomaga ml to, że 
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nigdy nie paliłem. Wciąganló I wy¬ 
puszczanie dymu to kompletna 
bzdura, jak I cała dorobiona do togo 
Ideologia, żo papieros uspokaja. Pa¬ 
lenie zaczyna się zawszo od małpo¬ 
wania! mam 14 Fal, a już palę. taki 
Jestem dorosły. Polom to się przera¬ 
dza w manualne przyzwyczajonio, 
ręce muszą być zajęło — wytwarza 
się aulomalyzm odruchów. Na Za¬ 
chodzie jesI odwról od loj plagL W 
Amoryco paloczo mają zmniejszane 
wynagrodzenie albo nawet nio są 
przyjmowani do pracy* No. ostatocz- 
nłe mógłbym zrozumieć palenie w 
poczekalni u dentysty. Ale nie ze 
zdenerwowania. Z nudów. Słodzi 
się godzinami patrząc na obrazek 
na ścianie albo oglądając „Przo- 
krój" sprzed pół roku* Pałacz miał¬ 
by przynajmnlo) zajęcie dla rąk. 

■— Czy poza poczekalnią umie 
się pan nudzić? 

— Czytam leraz pamiętniki Artu- 
' ra Rubinsteina I mógłbym powie¬ 
dzieć jak on. że .»nlgdy sam zo sobą 
się nio nudzę'*. Po prostu zawsze 
coś robię. Potrzebnego albo niepo- 
Irzcbnego. Nio usiedzę bezczynnie 
przez 5 minul, Wycinam karykatury, 
coś piszę, układam, kombinuję, roz¬ 
wiązuję krzyżówki (zresztą bez am¬ 
bicji rozwiązania Ich do końca), wy¬ 
myślam gry. projektuję, zbieram 
różno rzeczy, np, książki o Warsza¬ 
wie. Nie znoszę wolnogo czasu, któ¬ 
ry się rozłazi na niczym. Dla mnie 
tydzień urlopu to góra, a plażowa¬ 
nie to katorga. 

— Nłe lubi ipar> morza? 

— Wolę góry* Są zaskakujące* 
Ale najbardziej lubię las. Porządny, 
prawdziwy las. Zajmują mnie ptaki, 
znajdowanie mrowisk, czasem jago¬ 
dy. Mam harcerskie wychowanie i 
każdy znaleziony papierek wciskam 
patykiem w ziemię, podpieram każ¬ 
dą -podłamaną brzózkę. Grzybów 
nie zbieram. I jestem wrogiem polo¬ 
wania. Dawniej facet szedł z nożem 
na niedźwiedzia i obaj mieli równe 
szanse. Dziś jest to tylko zabijanie, 
które się fałszywie tłumaczy ko- 
nleczriością selekcji zwierzyny cho¬ 
rej. słabej. Ale w takim razie niech 
ten odstrzał robią sami leśnicy, bez 
szumu, chwalenia się. Przecież nie 
pokazuje się w telewizji rzeżników, 
jakimi to są bohateramlf Czasem ro¬ 
zumień^ jaroszów.., 

— A kogo l czego pen nie rozu¬ 
mie? 

— Hm,„ Niezrozumiała jest dla 
mnie wszelka zajadłość, zacietrze¬ 
wianie się, Można się przecież kłó¬ 
cić. ale nie wolno skreślać ludzi. 
Nie cierpię nletolerancyjnoścl. Bu- 
rz^yć jest łatwiej niż budować. Dlate¬ 
go zawsze radzę — również w spo¬ 
rach rodzinnych — żeby nie burzyć. 

— Pewnie dlatego ostrze poń- 
shfej satyry nigdy nie jesi ostrzem 
bezwzględnym. To duża oztuka: Iro- 
ntzować, kptć, ale nie obrażać. Jak 
lo się robi? 

— Ależ to zależy od tego, z kogo 
się kpił Ktoś z poczuciem humoru 
nigdy się nie obraża. Nie ma nad 
głową tej aureoli, która zawsze cią¬ 
ży. więc zawszę przeszkadza, choć¬ 
by była nawet usprawiedliwiona, 

— Jak by pan określił poczucie 
humoru? Co lo takiego? 

— Wyższa szkoła jazdy. Umiejęt¬ 
ność unikania konfliktów, rozłado¬ 
wywania Ich Śmiechem, To ulatwła 
życie. Człowiek bez poczucia humo¬ 
ru jest człowiekiem nieszczęśliwym 
I na pewno mniej Inteligentnym. 
Gdy moja pierwsza żona Ha-Ga ro¬ 
biła rnrwymówkl, Żo widziano mnie 
z obcą panią pod rękę. odparłem 
„skoro szliśmy pod rękę, to nie była 
obca". Reakcją byl śmiech, który 
zażegnał scysję. Tak było wiele ra¬ 
zy. Trzeba pamiętać, io nio ma 
człowieka bez wad I być iDlorancyJ* 
nym. No, chyba że ktoś przychodzi 
co dzień pijany, ale lo Już nie wada. 
to tragedia.. 

— Czy zawsze znajdują p«n dow¬ 
cipną odpowiedź w triłdnych sytua¬ 
cjach? 





BtYK UPIŃSKf — zbtolwcnl ASP, 
ongiś redaktor naczelny r^SzpIlck",, 
dzii dyrektor otworzonego przez 
siebie Muzeum Kzrykzlury, jeden z 
założycieli i prezn Stowarzyszenia 
Polskich Arłysłów Karykalurzyslów, 
grafik, dziennikarz, sportowiec, pro¬ 
jektant pamiętnikarz, fałszerz doku¬ 
mentów tpodczaf okupacjh^. nie ro¬ 
bił w życiu chyba lyiko interesów 
finansowych. 

Przeżył kitka wojen i Rewolucje 
Poidziemikową. Był w Oświęcimiu 
i na Pawiaku, a potem jako kores¬ 
pondent na proćesie norymberskim. 
Widział przemawiającego Lenina i 
siusiał w sąsiedztwie Pabta Picassa 
podczas Kongresu Jnteleklualislów 
w Obronie Pokoju. 

jesi autorem książek, min*: 
dziejów karykatury polskiej" (wspól¬ 
nie z Kanną Córskął, .,£ri-69 dono¬ 
si". ,/ńoje małe życie’^, „Zefirek hi¬ 
storii" „Drzewo Szpilkowe" „Co 
jest cacy, a co jesi be". 

Dużo podróżuje* Najbardziej po¬ 
dobały mu fiję Chiny, a w Chinach 
czysiofć, pracowito^ i uczciwo^ 
Chińczyków. 

Kocha Warszawę. 

W dzieciństwie marzyb by zostać 
pianistą (ma słuch absolutny), ale ło 
marzenie spełnił dopiero jego syn, 
Tomek, grająq^ w zespołach rocko¬ 
wych. 

W czerwcu dokonał otwarcia w ■ 
Muzeum Karykatury swej jubileu¬ 
szowej wystawy zal^ulowanej „Eryk 
Upiński — BCr ponieważ 12 lipca 
skończył flO lat. Jświał Młodych" ze 
swymi czylelntkaml życzy Jubrlało^ 
wi może mniej powodów do puste¬ 
go śmiechu, za lo więcej okazji do 
uśmiechu. 


— Staram się. Lubię żartować, to 
leży w moim charakterże. A możli¬ 
wość szybkiej riposty to sprawa 
wrodzona. Kazio Rudzki miał tan 
dar. Ja mam go w pewnym stopniu. 
Niedawno zadzwonił telefon. Ktoś 
spytał: „Czy to pan doktor?" — 
p.NIo, tu chory" — odpowiedziałem 
zgodnie z prawdą. 

■a 

— To mł przypomina^ że męczę 
pana Już zbyt długo* Na zalcaóao- 
nio mam prośbę. Czy miałby pan 
pomyał na wakacyjną zabawę dla 
" naszych czytelników? 

— Kiedyś rzuciłem w telewizji 
haisło: „Szukamy karykaturzystów 
roku 2(»0"/Ci z czyleinlków 
któ'rzy teraz spróbują spojrzeć saty¬ 
rycznie na swoje otoczenie — może 
będą właśnie satyrykami wieku XXI7 

— Świptnio, ogtoitmy więc kon- 
kura, A czy dałoby «4ę wycyganić 
pana rysunek Jako główną nagrodę? 

— Dałoby się. 

— Slokrotno dzIękL I za lo, I za 
tę przydługą Jak na chorego rozmo- 
węl 


Warsza wa, 2 1 czofwcą 1986 r. 


w przyszłym tygodniu — konkursy dla satyryków i karyka* 
turzystdw. Szykujcie pióra, zaostrzcie ołówki i... dowcip! 
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35 lat po zdobyciu najwyższej góry świata 
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TRANSMISJA TV 
Z EVERESTU 


ostrzegli nas^ że nawet fe^Ji dosEanie- 
my się na szczyt z Uenem, możemy 
stracić przytomność i umrzeć z powodu 
rozrzedzonego powietrza". 

Tuz przed szczytem Hitfary I Tenzing 
natKnęlj się na coś. co wydawaJo się 
przeszkody nie dc pokonania: psonowy 
uskok skalny o wysokości 12 metrów. 
Ostrożnie manewrując znateżJi szczeJh 
nę, w której lód odtamywal się od ska¬ 
ły, co uiatwHo im drogę w górę, ufskok 
ten znany jest dziś alpinistom jako 
„uskok HiNarego”. 

Hillary mówi, że najczęściej jest py¬ 
tany o to, czy dolarctu na szczyt towa¬ 
rzyszyły jakieś przeżycia religijne czy 
ductiowe. Jeśli chodzi o mnie, lo nie 
— mówi HilJary. — Głównie odczuwa^ 
tern zadowolenie i^ w istocie^ zaskocze¬ 
nie," Mówi też, że Norkay bardziej lo 
przeżywał. ,|Uicisnąlem mu dloii — 
wspomina Hillary — a on wziął mnte w 
ramiona 1 potężnie mnie uścisnął." 
„Tenzing Norkay, klory byt buddystą^ 
zagrzebał potem w śniegu trochę sto- 
dyczy i herbatników jako „dar dla bo¬ 
gów" — mówi Hillary Wspomina także, 
iż będąc na szczycie Everestu, kiedy 
płatki lodu wbijaty się w twarz i zama¬ 
rzały policzki, zaczai rozmyślać o irir 
nycb niepokonanych dotąd górach. 

Zdobywca Everosiu. jak już wspo- 
mnieliśnry, zajmuje się dziś głównie 
dyplomacją. Działa również na rzecz 
poprawienia losu ubogich członków 
plemienia Szerpów mieszkających w 
rejonie najwyższych gór świata. Od 
1961 r. corocznie zbiera ok. 200 tys. do¬ 
larów I przeznacza je na budowę szkół, 
szpitali i ujęć wody pitnej, 33-letnl syn 
Hillarego — Peter — mieszka w Mel¬ 
bourne w Australii i zarabia na życie 
jako narciarz i alpinista. Dwukrotnie nic 
udało mu się powtórzyć wyczynu ojca. 

Od czasu zdobycia Everestu, górę tę 
zdobyło więcej niż raz 13 osób, a Szer¬ 
pa Sungadare byt na jej szczycie aż 4 
razy. Hillary mówi jednak, ze nigdy ni© 
pragnął powtórzyć swej wyprawy. „By* 
ło przecież tak wiele innych gór". 

(Opf. bor) 


3S lal lemu, 29 maja 19S3 roku Nowo¬ 
zelandczyk Edmund Hillary i Szerpa 
enzing Norkay jako pierwsi ludzie na 
świacie wspięli się na najwyższą górę 
naszej planety, Mouni EveresL Fakt ten 
przypomina Eilleen AU Powetl z agencji 
Associated Press w rozmowie z Htlla- 
rym (Szerpa Tonzing nie żyje już od 
dwóch lal). 

Ani Hillary, ani Tenzing nigdy nie po¬ 
wiedzieli. który z nich wszedł pierwszy, 
,,Weszliśmy lam razem i lo wszystko" 
— mówi Hillary, ucinając dyskusję. Od 
czasu tego wydarzenia w Ich ślady 
poszła aż 202 mężczyzn i kobiet, wspi¬ 
nając się na tę ogromną górę o wyso¬ 
kości 6848 metrów, którą usytuowana 
jest na granicy między Nepalem i Tybe¬ 
tem. 


zwrócono się do niego, by przyłączył 
się do ekspedycji brytyjskiej w region 
Everestu w 1951 r. Grupa rekonesanso¬ 
wa zbadała lodowiec Khumbu i pokry¬ 
wę Jodową w cieniu tej wielkiej góry. 
,jByllśmy pierwszymi, którzy zrozumie¬ 
li, Że polencialna droga na wierzchołek 
Everestu prowadzi jego stroną połud¬ 
niową” — mówi Hillary. 

NA WIERZCHOŁKU 
ŚWIATA 

r 

Dwa lata później, on, Tenzing Norkay 
i 11 Innych wyruszyło w ramach brytyj¬ 
skie) ekspedycji na Evere5t tą właśnie 
drogą. HlJlary miał wtedy 33 lala, a 
Tenzing 38. Co najmniej 14 wcześniej¬ 


szych ekspedycji spotkało niepowodze¬ 
nie. Część członków wyprawy pozosta¬ 
ła w bazie, podczas gdy inni lowarzy- 
szyli Hillary'emu i Tenzingowl do kolej¬ 
nych obozów, po czym wracali na dół. 
Wspinacze musieli przenosić zaopa¬ 
trzenie i sprzęt na coraz większą wyso¬ 
kość, by ułatwić atak na wierzchołek. 

Hillary mówi, ze ich sprzęt byt jednak 
mniej skomplikowany niż sprzęt do¬ 
stępny obecnie. Mieli liny nylonowe i 
butlo z tlenem starej konstrukcji* mu¬ 
sieli walczyć z prymitywnymi metalo¬ 
wymi rakami do butów i toporkami do 
lodu i nie mieli takich jak dzisiaj urzą¬ 
dzeń, które ułatwiają wspinanie się po 
pionowych ścianach. Istniała również 
bariera psychologiczna: .tLekarze 
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WSPOMNIENIA 
, TENZINGA 

Norkay Tenzing, jako człowiek niepiśmienny, podyktował 
swoje wrażenia Jamesowi Ullmanowi, a ten spisał je w 
książce pt. „Man o! EyoresT, Oto fragmenty: 
zfobUiśnty fo, co czynią wszyscy ctp!n!ści csfągaląc szczyt 
— uńcisnętfśmy sobie dianie. Ale lo przectoi za ma/o dia 
Eiferesłd! Podotosiem ramiona w górę I nagie zarzuciłem 
je Hliłaremu na szyję. Zaczęliśmy słę tłuc po piecach, póki 
nio zabrakło nam tchu. Nawet tten nie poradził. Pa chwłłl 
rozefrzeiiśmy się dokoła. Syfa godzina 71,30. Świeciło 
słońce, a błękit nieba miat barwę tak głęboką, jakiej je¬ 
szcze nigdy nie widziałem. Wiał tylko łagodny wietrzyk od 
sfrony Tybołu, a śnieżny pióropusz, zawsze widoczny nad 
szczytem E^ereatu, byt tym razem zupeinfo nikły**. Dalej 
Tenzing opowiada jak wyglądała droga, którą przebyli, jak 


rozwinął flagi, by zatknąć je na szczycie, (były lo Hagi: Na¬ 
rodów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii. Nepalu I Indii), HIF 
tary fotografował ze wszystkich stron panoramę... ttA fa 
tymczasem zająłem się inną rzeczą, którą miałem zrotłó 
na szczycie. Wyciągnąłem z kieszeni paczuszkę cukierków 
i mały czerwono-nlebieskł ołówek ełiarowany mi przez mo^ 
ją córkę Nlmę. Wygrzebałem dołek w śniegu ł złożyłam w 
nim wszystko. Patrząc co robię, Hłitary podał ml małego flt* 
cowego kotka, czarnego z białymi ślepkami — maskotkę 
oharowaną mu przez Hunta (jeden z uczestników wypra- 
¥ryj. Położyłem go obok moich darów. Jeśli chodzi o ten 
momenr naszej wyprawy, to HIłłary twierdzi, li dostał od 
Hunta krzyżyk ł że pozostawił go na szczycie. Możliwe, ja 
jednak tego nie w/dtz/a/ejTT+ Mnie podał tytko filcowego kot¬ 
ka. i to było wszystko, co złożyłem na śniegu — kotek, oió^ 
wek I trochę słodyczy, W domu — pomyślałem — częstuje¬ 
my słodyczami bliskich I drogich nam łudzi. E¥eresi był mi 
zawsze drogł, a teraz jest także i biłski. Przykrywając owa 
dary śniegiem mówliem cichą modUtwę. Złożyłem Bogu 
dziękczynienie. Siedem razy szedłem na wymarzoną górę i 
teraz, za siódmym razem, z boską pomocą spełniło się 
marzenie.,.*' 


Na początku maja tego roku na 
szczyt Everestu weszły aż dwie grupy 
jednocześnie, wspinając się po 
przeciwległych stokach. O fakcie tym 
świat dowiedział się za pośrednictwem 
przekazów telewizyjnych. Miliony ludzi 
mogły podziwiać wysiłek wspinaczki, 
oszałamiające widoki szafirowego nie¬ 
ba i niedostępnych, pokrytych wiecz¬ 
nym śniegiem szczytów himalajskich 
wznoszących się nad chmurami w tym 
najwyższym miejscu Ziemi. Był to 
pierwszy wypadek, gdy dwie ekspedy¬ 
cje jednocześnie wspięty się na szczyt 
najwyższej góry świata i byl to również 
pierwszy transmitowany na żywo prze¬ 
kaz telewizyjny z jej wierzchołka. 

Hillary skomentował ten sukces sło¬ 
wami: „Sądzę, Że w dzisleiszych cza¬ 
sach niektóre ekspedycje są zbyt elek- 
ciarakie", aie przyznał równocześnie, 
ze „jest lo jedna z metod zbierania fun¬ 
duszów na realizację wypraw. Osobiś¬ 
cie podziwiam le, które podejmują 
ctęiką i trudną nową drogę i pokonują 

b 

ja w sposób czysty 1 stylowo “ dodał 
wielki Nowozelandczyk, 

Dla wielu osób Mount Everesi sym¬ 
bolizuje, dosłownie i w przenośni,' 
szczyt kariery alpinisty. Hillary nato¬ 
miast uważa, że zdobycie togo szczytu 
jesl „początkiem a nie kresem poszuki¬ 
wań przygód". Dzięki wejściu na Eve- 
rest uzyskał on od królowej Elżbiety ly- 
lul szlachecki, a także fundusze, któro 
pozwoliły mu na pokonanie wielu no¬ 
wych szczytów w Himalajach, dotarcia 
do Bieguna Południowego, a nawet zo¬ 
rganizowanie ekspedycji poszukiwa* 
wczej legondarnogo Człowieka Śniegu 
— Yeti. Niestety, len oslalni wysiłek 
Nowozelandczyka zakończył się niepo¬ 
wodzeniem. 

SIR ED 

Edmund Hillary ma obecnie GS lal i 
jest ambasadorom Nowo) Zelandii rów- 
noczośnlo w trzGCh krajach: Indiach, 
Nopalu J Bangladeszu, Jogo sylwetka 

_szorokio ramiona i wzrost 190 cm — 

sugeruje, żc nadal mógłby jeszcze pró¬ 
bować wspinaczki na najwyższą górę 
świata. Hillary poprzestaje jednak r>a 
jożdzlo konno I wycieczkach w niezbyi 
wysokie partie gór. Przyjacielo, włącza¬ 
jąc hinduskich nasiolalków, których 
poprowadził na wyprawę Iralwarni po 
górskich rzekach, jak również dzieci z 


plemienia Szerpów, które odwiedza w 
ich szkołach* wszyscy nazywają go 
tam: Sir Ed. 

Hillary urodził się w Auckland 20 lip- 
ca 1919 roku, a rodzice nadali mu imio¬ 
na Edmund Percivaf. Dzieciństwo spę¬ 
dził na czytaniu książek o przygodach i 
na marzeniach. „Był kiedyś laki okres, 
gdy byłem najszybszym rewolwerow¬ 
cem na Dzikim Zachodzie, kiedy in- 
dzloj badałem Antarktydę — wspomina 
Hilary — chodziłam całymi godzinami 
pogrążony w myślach o tych spra¬ 
wach". Jego rodzina nie należała do 
zamożnych. Ojciec, dziennikarz, który 
stał się pszczelarzem, był wprawdzie 
energiczny, ale ,,n[e mlal szczęścia w 
robieniu pieniędzy". Hillary w czasie 
nauki w szkole średniej zajął się na- 
rcierslwom* at© spróbował wspinaczki 
dopiero w wieku 19 lal, Pierwszym po¬ 
konanym przezeń szczylom był Mount 
Olivier — skromny szczyt w południo¬ 
wej części Nowej Zelandii, o wysokości 
2275 metrów. ,,W żadnym wypadku f 
pod Żadnym względem nie była lo trud¬ 
na góra* ale pokonywanie tej drogł po¬ 
przez śnieg ku grzbietowi* następnie 
wzdłuż grzbietu aż do wierzchołka na¬ 
prawdę mnie wciągnęło — wspomina 
Hillary. — Właśnie wtedy poslanewl- 
lem, że zdobędę wielo Innych gór. 1 
uczynMom lo." 

Hillary był już zdobywcą licznych 
szczylów w Himalajach indyjskich, gdy 



























Aż do lak daleko posuniętego szacunku wzywały niegdyś słowa popularne] piosenki ,,Skaldów". 
Jednak na takie poważanie zasługuje firma, która każe nam wyczekiwać w tasiemcowych kolejkach 
przed nielicznymi czynnymi okienkami? Z pewnością naszej rodzimej służbie pocztowe] daleko do le* 
go, aby osiągnąć przyzwoity europejski poziom np. w szybkości doręczania przesyłek czy chociażby 
jakości sprzedawanych znaczków. Tym niemniej warto wiedzieć, jak wielu skomplikowanych operacji 
wymaga dostarczenie do adresata każdego listu czy paczki Czynności, które w tym celu muszą być 
wykonane, skryte są przed oczyma ciekawskich za morami pocztOMrych gmachów. Proponuję więc 
zajrzenie do Ich wnętrza i zobaczenie „jak to się robi'l 


P odstawowym, zasadniczym rodzajom przesyłek. 

których ekspedycją Qak to się fachowo nazywa) 
zajmuią się urzędy pocztowo na cnłym Swieclo. są 
listy, Zbierane do pocztowych worków z ulicznych 
skrzynek slanowią islny galimatias najprzeróżniej¬ 
szych tormatów I adresów. Przede wszyslkim należy 
więc len chaos uporządkować. Pierwszą czynnością 
jest tzw. licowanio, czyli yktadanie listów stroną ad¬ 
resową ku górze. W naszym kraju odbywa się to wy¬ 
łącznie ręcznie, ate w państwach dysponujących no- 
woczosrtą techniką opracowano specjalne urządze¬ 
nia wykonujące tę pracę. Elementom Idenlytikującym 
odpowiednią stronę tisiu jest znaczek pocztowy. 

Równocześnie z licowaniem odbywa się sortowa¬ 
nie przosylek według formatu kopert. Listy o nietypo¬ 
wych lormalach są stemplowane ręcznie. Reszta na¬ 
tomiast ładowana jest do automatycznego urządze¬ 
nia drukującego na znaczku oraz na kopercie nazwę 
oraz numer urzędu pocztowego, datę i godzinę 
stemplowania, o niekiedy równioz jakieś pouczające 
hasto np. .^Dokładny adres przyspiesza doręczerrie 
lLstu'V 

Kolejnym etapem drogi hslów jesi rozdzielnia. Do¬ 
konuje się 1u najbardziej żmudnych, a jednocześnie 
skomplikowanych operacji. Kiedyś, zanim wprowa¬ 
dzono kody pocztowe, cały adres musiał być prze¬ 
czytany od góry do dołu i .... pamięć pocztowca 
wspomagana opasłymi spisami wskazywała, do 
przegródki którego urzędu pocztowego należy daną 
przesyłkę wlożyó. Teraz wszystko jest znacznie 
prostsze, gdyż odczytuje się tylko numer kodowy l 
tisl wędruje do kasety oznaczonej identycznym nu¬ 
merem Ręczne rozdzielanie listów możliwe jest jed¬ 
nak tylko pr^ry niewielkiej liczbie przesyłek. W du¬ 
żych miastach, w wielkich urzędach pocztowych, 
przez które przep^ywają w ciągu doby dziesiątki czy 
setki tysięcy przesyłek, pracę ludzi wspomóc musi 
technika. Cyfry kodu umieszczonego na kopercie wy¬ 
stukuje się na klawiaturze urządzenia przypominają¬ 
cego maszynę do pisania. Następnie list przenoszo¬ 
ny za pomocą skomplikowanego systemu gumowych 
transporterów, zapadni, szlabanów-kierunkowych itp. 
przenoszony jest do odpowiedniej kasety. 

Rozdzielanie listów musi odbywać się co najmniej 
trzykrotnie. Naprzód w urzędzie, do którego spływa 
korespondencja z© skrzynek. Potem na poczcie, któ¬ 
ra obsługuje adresata. Listy rozdziela się tam mię¬ 
dzy poszczególnych listonoszy. Wreszcie każdy do¬ 
ręczyciel układa swoje przesyłki ..pod klamkę", czyli 
w kolejności adresów odwiedzanych w swoim rejo¬ 
nie. 

Przy przesyłkach zagranlczrłych lub przewożonych 


na dalszą odległość liczba łych - operacji wzrasta. 
Łącznie więc każdy list musi być .iCzyiany" od 5 do 
7 razy. W Japonii, USA, czy Niemczech Zachodnich, 
gdzie zarówno praca ludzka jak i czas są bardzo 
drogie, jedynie pierwsze ..czytanie" odbywa się za 
pomocą ludzkich oczu. Urządzenie do rozdziolania 
korespondencji nadrukowuje wówczas na kopercie 
odpowiadający adresowi kod paskowy. Taki sam jaki 
może widzicliśdo na opakowaniach towarów sprze¬ 
dawanych w zachodnich sklepach samoobsługo¬ 
wych. Kod laki może być odczylywany przez lasero¬ 
we urządzenia zainstalowane na wszystkich kolej¬ 
nych automatach rozdzielających listy, już bez 
udziału człowieka. 


P olska Poczla nie posiada jednak, jak twierdzi. 

dewiz, które umożliwiłyby zaopatrzenie się w 
tak wyrafinowaną technikę. Poza lym u nas ciągle 
najtańsza jest praca ludzkich rąk, a marnotraw¬ 
stwem czasu od dawna nikt się nJo przejmuje, Dlate¬ 
go leż większość czynności w rodzimych urzędacli 
odbywa się bez udziału techniki. W miarę szeroko 
rozpowszechnione jest jedynie automatyczne stemp¬ 
lowanie. Powoli wkracza również półautomatyczne 
rozdzielanie listów podczas pierwszego ..czytania". 

Podobnfe postępuje się z paczkami. Różnica w za¬ 
sadzie polega tylko na większej wadze i wymiarach 
przesyłek. W te) dziedzinie poczta nasza ma już nie¬ 
co większe osiągnięcia, pod względem stosowania 


różnych rozwiązań technicznych, W cztornaslu naj¬ 
większych węzłach pocztowo-komunikacyjnych zain- 
slafowano urządzenia wyprodukowane w Ośrodku 
Badawczo-Rozwojowym Poczty. Tak więc w Warsza¬ 
wie, Krakowie, Białymstoku. Poznaniu. Gdańsku I in¬ 
nych wielkich miastach wybudowano urządzenia słu¬ 
żące do transportu i rozdziału paczek. Tego typu in¬ 
westycje były niezbędne, gdyż np. przez węzeł War- 
szawa-Towarowa przepływa dziennie okolo 20 tysię¬ 
cy paczek o łącznej wadze okoltf 1800 ton. Poradze¬ 
nie sobie z laką wielością przesyłek tradycyjnymi 
metodami było po prostu niemożliwe. 

Urządzenia produkowane przez pocztowy OBR na 
potrzeby krajowe siaty się kilka lat temu przedmio- 
lem zainteresowania organizacji pocztowych z kra¬ 
jów członkowskich Rady Wzajemnej Pomocy Gospo¬ 
darczej. Oceny wypadły na tyle pomyślnie, że Polska 
zaczęła się specjalizować w lej dziedzinie. Wyposa¬ 
żyliśmy między innymi pocztę na dworcu Berlin-Ost- 
bahnhofl, na którym ruch paczek należy do najwięk¬ 
szych w Europie, 

Listonosz jest więc — jak widać — ostatnim ogni¬ 
wem w długim łańcuchu pocztowych funkcjonariuszy 
i urządzeń. Ogniwem ostatnim, a jednocześnie naj¬ 
bardziej chyba spracowanym. Żadne t>owi 0 m lasery 
ani gumowe przenośniki nie są w stanie go zastąpić. 
Tak więc, o ile nie każdy urząd pocztowry zasługuje 
na zdejmowanie przed nim kapelusza^ o tyło listono¬ 
sze z pewnością zapracowali sobie na takie objawy 
uszanowania^ 

MICHAŁ MAUCKt 
Fot, archiwum 


Na zdjęciach: 

7* Uf:ząd^enfe do roz¬ 
dzielania i iranspofitj 
paczek w wężie War- 
sza wa-To waro wa 

2. Urządzenie do 

pierwszego „Czyten/a" 
tistów 

3. Maszyna do stemp¬ 
lowania 

4. Urządzenie do roz¬ 
dzielania łlsiów na 400 
kierunków 


„KAPELUSZ 




PRZED POCZTĄ ZDEJM” 




/•Tl- 








Ciekawie, wesoło, 
pożytecznie czyli.. 
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Czy na końcu świata może dziać się 
cnś ciekawego? 

Pokaos przyjeżdża tu rzadko. Nlokló- 
rzy twierdzą, żo lo z powodu laialnoj 
nawierzchni na azosfe; szkoda niszczyć 
autobusy. Jożdżą więc „borlloly" i „bu* 
nosy" jakby z łaski na uciechę, żeby 
wsi nie odciąć od świata. 

Pe^aż z dziurawą szosą 

Czasami, nie bacząc na podziurawio¬ 
ny asiall i miękkie pobocza, przyjeż- 
dżoją goście, Jedni ważni, bo oficjalrtl, 
drudzy, choć prywatni, tożl bo po wielu 
niekiedy lalach odwiedzają przyjaciół 
swGj młodości, przyjaciół trudnych, wo¬ 
jennych lat. Jednych i drugicłi goścł w 
Platerówce wlla się bardzo serdecznie. 

To właśnie lu, w Platorówco. kilka¬ 
naście kiiomotrów od granicy z Cze- 
chosiowacją. czterdzieści klika lal temu 
osiedliła się grupa kobiet, byłych żoł¬ 
nierek I Samodzielnego Batalionu Ko 
biecego im, Emilii Plater. Dziś mieszka 
ich jeszcze około pięćdziesięciu Nie¬ 
które doczekały się już wnuków, którzy 
ęą uczniami miejscowej szkoły Wszyst¬ 
kie zaś ~ szacunku narasleiącego 
przez to wszystkie powojonne lala. 

Z tym szacunkiem to jest tak; dorośli 
okazują go głównie za pomocą kwia¬ 
tów, medali, ciepłych słów Tak się 
ulario w nasze] tradycji, 1 dobrze, me 
ma co lego zmlonlać. choć niektórzy 
mieszkańcy Platerówki być może wole¬ 
liby, aby w ramach uznonln dla zasług 
ktoś ważny powiedział: „wyremontuje¬ 
my dia was drogę, poprawimy łr^czność 
feiefoniczaą** Togo w Platerówce po¬ 
trzeba chyba najbardziej, bo czasom 
nawet pogotowia ralunkownao me mo 
jak wezwać. 

A młodzi? Czy oni w ogóle chcą słu¬ 
chać o tamtych czasach? 

Dwie połowy 
jednej szkoły 

Platerówka jesi malowniczo położona 
na niewielkich wzgórzach, wszak siąd 
zaledwie dwa kroki do prawdziwych 
gór. Obok starych, poniemieckich zabu¬ 
dowań wyrosty nowo. rozłożyły się w 
dollnlo. wzdłuż szosy, no stokach, 
szczytach pagórków, WJaśnic na jed¬ 
nym z nich stoi szkoła podstawowa. 
Właściwie pól szkoły, bo w jednym nie¬ 
wielkim budynku nie mieścili się juz 
wszyscy uczniowie, więc część z nich 
przeniesiono o kilkadziesiąt metrów ni* 
żej. co jednak nlezupolnie załatwiało 
sprawę. Oba domy, w których odbywają 
się lekcjo, budowano byty'chyba w zu¬ 
pełnie innym colu i — choć znajduje 
się w nich kilka sporych sal, lo trudno 
mówić o wygodzie. Rolę szatni pełnią 
korytarze, są leż problemy z sanitaria-' 
lami. Niektórzy nauczyciele muszą po 
kilka razy dziennie pokonywać niedługi 
wprawdzie, ale dość stromy odcinek 
między jedną a drugą połową szkoły, 
zwłaszcza że tylko w jednym budynku 
jost założony lelelon, w myśl zasady: 
jedna placówka — jeden aparat 

Jednak mimo lo, Żo (przynajmniej w 
jedną stronę] wszyscy mają do szkoły 
pod górkę — jakoś dają sobie radę, 
2ycio wyznaczono dzwonkami na prze¬ 
rwy i lekcje nie różni się w zasadzie ni¬ 
czym od logo, które prowadzono josi 
gdzio indziej. 

Właśnie w tych dwóch połowach jed¬ 
no] szkoły szczególnie często wspomi¬ 
na się wydarzenia sprzed lat 

Do Plaiorówki przy|oChołeni właści¬ 
wie zupolnle przez przypadek, wręcz 
przez pomyłkę, szukając działającej o 
kilka kllomoirów dalej ..piętnastki" z 
Włosienia wyróżnionej zaprosżoniom 
na Zlot ZHP. Skoro jodnak juz zaliczy¬ 
łem marsz na szczyt I powrotny spacei 
do drugiego szkolnego budynku, skoro 

OOKOHCltiiii NASTR ? 





























































Przed (Bstiwalem w Sopocie... 



Redaguje 
LECH NOWICKI 


ON 

MOS^E 

i've had enough of dangor 

And p^pl'^ on lho streets 

I m looking out lor angels 

Jusi trying to find same place 

Now 1 lhinV il'a time 

That ycu let me know 

So ir you lovB me 

Say you lova mc 

But II you doo l 

JusL leL me go 

‘cos leacher 

TJiere are lliings thal 

I (Jon'l want lo learn 

And ihe last one I had 

Madę me ery 

So I don'l want Lo lear lo 

Hołd yoLf, louch you 

Think Ihat you‘re minę 

Because ii ain'| no ]oy 

For an uptown boy 

V^hose teacher bas told him 

good-bye, good-bye, good-bye 

Wben you were jusl a slranger 

And 1 was at your fect 

1 didn't Icel thę danger 

Now I leel Ibc’ beat 

Thal look in your eyes 

Telling nv! f\o * 

So you thmk !hal you love me 
Know thal you need me 
1 wrote Ihe song. I knoy^ irs wrong 
Jusl lat me go 

So when you say that you need me 

Tha: you JI never Icał/e me 

< know you re wrong 

yoLi re nol that strong 

Let me go 

And toachor 

There are things 

That I sili have lo learn 

But the one thing I have is my pride 

Oh su I don'l wanI to 

hołd you, touch you 

Think thal yau'ro minę 

Because lhore alfi't no joy 

For an uptown boy 

Who Jusl isn'l willing lo Iry 

Tm 30 cold 

Inside 

Maybe jusl one morę try 






co z LAUREATAMI „DEBIUTÓW"? 


Zawsze wszyscy sobie i in¬ 

nym to pytanie. I najczęściej nie mogę 
znaleźć, nie uzyskują odpowiedzi. I tak 
od dobrych paru lat. Młodzi, zdolni 
polem ich nie ma. Estrady, radio, lole- 
wizja, lonografia narzekają na brak no¬ 
wych, świeżych propozycji, nie robiąc 
nic, by je pozyskać. Nasza estrada jest 
chyba jedną z najstarszych na Świecie, 
Kiedy świat stawia na nastolatki, my 
nadal adorujemy fociw© pani© i siwieją¬ 
cych panów. Wystarczy popatrzeć na 
teledyski i.„ transmisję z Opola. Trage¬ 
dia,.. 

Kiedy szukamy promotorów, myślimy 
o estradach, fcnogratli, PR I TV. Ja w 


promocję instytucji ni© wierzę, bo to 
promotor anonimowy. Wiadomo, tak 
jest na całym świecie, że promocję 
przygotowuje i realizuje konkretny czło¬ 
wiek. Tak zdarzało się i u nas: za pro¬ 
mocją zespołów Muzyki Młodej Gene¬ 
racji stal Jacek Sylwin, za promocją 
wykonawców nagrywających dla Pr. III 
Polskiego Radia — Jan Borkowski, za 
promocją Anny Jurksztowicz, Krzysia 
Antkowiaka — Jacek Cygan. Tylko taka 
promocja^ oparta na współpracy konk- 
folnych ludzi przynosi olekty, W 
przeciwnym wypadku wywotant do tab¬ 
licy owszem przy niej stają, ele... ni© 
zapisują na niej ani jednego zdania. 




PlLPirEM 




Jacek Sylwin — człowiek instytucja, 
twórca ruchu Muzyka Młodej Generacji 
(pisze o nim z racji jubileuszu za ty¬ 
dzień), menedżer zespołu Kombi prze¬ 
bywa aktualnie w Nowoj Zelandii. Oczy¬ 
wiście działa — bo działanie to jego 
życiowa pasja. Działa w ,,branży". 
Związał się ze studiem nagraniowym z 
przyszłością. Ni© zapomina o Polsce, 
naszych (mprezach i wykonawcach. 
Być może — to na razie jeszcze słodka 
lajomnica — jeden z czołowych pol¬ 
skich rockmanów zrealizuj© sesję na¬ 


graniową w studiu Jacka. Może... Jacek 
przyjedzie na Międzynarodowy Festi¬ 
wal Piosenki do Sopotu. Nie przyjedzie 
sam, lecz z... młodym Nowozelandczy¬ 
kiem, który wystartuje w części konkur¬ 
sowej lestlwalu. Jacek będzie jego ży¬ 
ciowym I artystycznym opiekunem. 
Prawdopodobnie zadyrygujo śpiewany¬ 
mi przez togo wykonawcę piosenkami, 
wśród których znajdzie się takżo prze¬ 
bój Grzegorza Ciechowskiego. Jaki? 
Posłuchacie sami... 
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— Tak, prawda, bafOzo cie^-rc ' Oaf- 
dzo donerwujif;. To jrdnak wielka oOpowie 
dżialnosć, 

= Najpierw powiedzmy o co chodzi: za¬ 
śpiewasz obok Kayah na MI<^dzynBrcKl□wYTn 
Faatiwalu Piosenki w Sopocie... 

— Tak. kandydaturę Kayah wysun©ty PoS- 
skie Nagrania. mOją — Z|€K3noczone Przed- 
5 iębior 3 [w 3 Rozrywkowe. Obi© lirmy oOiTK^afy 
organizalorgm festiwalu, ze siar.innie do 
niego przygotują... 

— Co to znaczy? 

— Przede wszystkim ^:ni;>ci7i o zapewnitnui' 

zawodowej promoc)i. przygotewanje odpo- 
wiedruch maieriałów feł^iarnowycn. r-lakatcw 
loEderOw iio . itd, Przyjezaza,.^ przeciez do So 
polu przedsiawicielo lirrra rar^.o.jralicznycfi r,i- 
dia. telewizji, kiórym trzeba tjki serwis ifiłor- 
macyjny o artyście zapewnię; to prze 

cięż impreza artystyczno-bardJowa. o czyn\ 
czasem zapominamy. a\bo nie chcemy wie- 
dzi&ć... 

— Do promoc|i [eszcze w naszej rozmowiiO 
wrócimy. Jak muzycznie przygolowujesz kię 
do tego niełatwego występu? 

— Kiedy zapadila ostateczna decyzja, 
wszystkie swojo działania ostradowo i życio¬ 
we podporządkowałam przygotowaniom do fe¬ 
stiwalu. Przede wszystkim wspólnie z Ale¬ 
ksandrem Maliszewskim, moim artystycznym 
guru, zastanawiamy się nad wyborom tosliwa- 
Iowych piosenek. Jak zwykło są dwie rnożlf- 
wości: mogę zaśpiewać dwie nowe piosenki, 
mogę jedną nową i jodną |uz znaną — jeśli 
lak^ lo Którą? 

— Myślę, ±e jednak ,,Mamy po dwadzieś¬ 
cia lat". Pneelez to Two|a piosenka — wlry- 
lówka, poza tym wielki przebój... 

— AJo ubiegłoroczny... 

— Dla nas — tak, ale dta gości I Jurorów z 
zagranicy? 

— Może masz rację... 

— A |akfl będzie ta nawa piosenka.,.? 

— Na pewno skomponuje ją Alek, Chcemy 
by podkreśliła moje predyspozycje, żeby była 
rytmiczna i nastrojowa zarazom... 

— ? 7 ? 

— Właśni© taką piosenkę skomponował 
Alek dla Krysi GIżowskleJ... 

— ,,Blue Bok'*? 

— Właśnie^ Wygrali nią festiwal sopocki... 

— Wiemy już* co zaśplawou* nio wiemy w 
czym? 

— Nad tym sig też zastanawiam* bo to też 
bardzo ważna. Myślę, że powinnam pozostać 
na estradzlo dziewczyną, jaką byłam na nioj 
do toj pory i... jaką jestem w życiu. Chodzi o 
to, by iq dziewczęcość delikatnie jeszcze 
wyeksponować.., 

— Czy znoaz konktirendd z zagrantcy do 
głównego trofeum? 

' Pewnie tak naprawdę, to poznam |e do¬ 
piero na pierwszych próbach, Ale Ja nie chcę 
myśleć o konkurentkach, nie chcę myśleć o 
nagrodach. Przede wszystkim chciałabym 
dobrze zaśpiewać, bo wierr», ż© każdy polski 
artysta występujący w Sopocie Jest niezwykle 
surowo oceniany. Wiem, jak przeżywaty swój 
ubiegłoroczny występ Joasia Zagdańsko I 
Majka Jeżowska,,. 

— Można więc w Sopocie zy«kaó, ale L.. 
BtrocJć?]; 

— Oczywiście, wiem o tym, dlatego się do- 
nerwujg,,, 

— To może apróbuj «|ę zrelaksować: upra¬ 
wiasz Jakiś sport? 

— Lubię pływać. Jożdzić na rowerze 1... 
tahezyć. Aha.., no I spacerować, Uwielbiam. 

— To nie zaljzymelę,,, 

— Dziękuję,,. 

Fot. M. Włodarski 




































meldunki 

z końca 





OOKOr;>CZ£NIE ZE 5TR b 


wyciągnąłem z lekcji komendantkę 
szczepu, druhnę Marlę Wojewodę — 
nie mogłem nie skorzystaj z okazji do¬ 
wiedzenia się czegoś o miejscowych 
harcerzach, 

I Wied/ właśnie okazało się, że na¬ 
wet na końcu świata (no, powiedzmy — 
na końcu Polski) toż jest ciekawie, choć 
mało kto o tym wie. 

Harcerze ł zuchy ze szczepu Im, 
Anieli Kriywoń w Platerówce biorą 
udział w wJolu Imprezach, zarówno w 
tych, które organizuje komenda hufca w 
Lubaniu, jak leZ przeprowadzanych 
własnym sumptem. „Włazozłaz'* zucho¬ 
wy, manewry lechnlczno-obronne, 
gminny konkurs recytatorski, wyciecz¬ 
ka, rajdy, udział w obozach I zimowi¬ 
skach organizowanych przez hufiec — 
oto tylko kilka pozycji ze spisu, jaki 
znalazł się w moim notesie. 

Najwięcej wykonywanych zadań doty¬ 
czy jednak miejsca zamieszkania. 

Noblesse oblige... 

... czyli szlachectwo zobowiązuje, jak 
nuiwiają Francuzi. Skoro komuś przysz¬ 
ło mieszkać w miejscowości o takich 
tradycjach, sTyVaC się niemal codzien¬ 
nie z ludtml, którzy Iworryll historię 
osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych, 
to niemal koniecznością Jest dokładne 
Owej historii poznanie. 

Jeśli leszcze dodamy, że druhna Ma¬ 
rla Wojewoda jest córką fednoj z „Pla¬ 
terówek", to wszystko stanie się chyba 
jasne, 

W ramach zainicjowanej przez lubań- 
skl hufiec akcjt ,.Onl byli tu pierwsi", 
harcerze ze szczepu im. Anieli Krzy- 
won dotarli do żyjących jeszcze byłych 
zohiieręk. Z każdą z nich przeprowa¬ 
dzono wywiad. Opowieści o powojen¬ 
nych czasach zostały spisane, zaś do 
Izby paralęcl narodowel trahio wiele 
cennych pamiątek; zdjęó, legitymacji, 
lisio w. 

Kombatancki zapraszane są przez 
harcerzy na rozmaite zbiórki, kominki, 
ogniska, same (ez goszczą ich często 
w swoich domach, Roziriawlają nie tyl¬ 
ko o wydarzeniach sprzed lat; często 
dyskutują o dniu dzisiejszym, wspólnie 
Się bawią, śpiewają. Starsi pomagają 
rnłodym w rozwiązywaniu trudnych 
szkolno-harcerskich problemów, mnlodsl 
z kolei przychodzą z fwmocą przy wy¬ 
konywaniu prac gospodarskich. 

Na oryginalny pomysł utrwalania hL 
sioril wpadli najmłodsi uczniowie szko¬ 
ły. Na lekcji polskiego zabawiali się w 
poetów, samodziethie układali wiersze, 
które potem przesłaU do redakcji 
..Świerszczyka" i które ukazały się w 
numerze poświęconym rocznicy zakoń¬ 
czenia II wojny iwiatowej. 

Tak oto toczy się harcerskie Zycie, 
Skromnie, trochę jakby po cichu, bez 
szumu I rozgłosu, ale ciekawie, wesoło 
I pożytecznie, 

Czasami więc warto zabłądzić na ko- 
r\iec świata. 


Gam) 





Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania I łamig¬ 
łówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za 
wytrwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w 
tym celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. 



Czy potrafisz ułożyć 11 zapałek tak, aby powstało 
8 jednakowych kwadratów? 


CO TO JEST? 

Co to jest BORSALINO? 

Tylko jódna z trzech poniższych odpowiedzi jest pra¬ 
widłowa; 

a) kapelusz filcowy z szerokim, miękkim rondem. 

b) pajacyk wystrugany z drewna. 

c) stop boru, żelaza, aluminium I niklu, używany do 
produkcji lamp elektrycznych. 


„SŁODKIE” 

DODAWANIE 

Występujące w dodawaniu 
cyfry 2^ 3, 4, S) zastąpione 
zostały odpowiednimi smako¬ 
łykami, Postaraj się odtwo¬ 
rzyć dodawanie, jeśli wfado^ 
mo ponadto, że Jabłko Jest 
„większe" od gruszki, tzn, 
cyfra odpowiadająca jabłku 
Jest większa od tej, którą za¬ 
stąpiono gruszką. 



JEDNAKOWE 

OBRAZKI 

Czy wśród dziawlęcła 
obrazków są dwa Iddntyczne? 
Jożoll lak, to któro? 


ROZWIĄZANIA 
z POPRZEDNIEJ SOBOTY 
anagram RYSUNKOWY: kar¬ 
pina (pik, rana), CO TO JEST: ols- 
Iro — skórzany fuleral na plslolel, 
przytroczony db siodła. 

PR2Eł.Ó2 ZAPAŁKI: 



Z LOGIKĄ NA TY: 
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Zadanie premiowane nr 686 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach, 
zastąp liczby Titerami, a te z kolei przenieś do 
diagramu i rzędami poziomymi odczytaj roz¬ 
wiązanie — przysłowie abisyńskle. Prześlij je 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adre¬ 
sem: ,,$wiat Młodych", uL Mokotowska 24. 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
686 ". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 
losowaniu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) rysa, szczelina = 42 — 16 — 8 — 17 — 6 
_3B —1 ^23 —19—. 

2) sieć włokowa złożona ze stożkowatej matni 
z workiem i dwóch długich skrzydeł = 39 
— 15 — 7 — S — 11 — 25 

3) pomocy — oblężonym, np, w twierdzy = 46 

— IB — 28 — 14 — 24 — 35 — 52 — 37 — 
41 —. ■ 

4) równoboczny, równoramienny lub prosto¬ 
kątny = 10 — 12 — 33 — 55 — 31 — 56 — 
32 —. 

5) kwiaty lub cukierki = 40 — 26 — 21 — 36 
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' ROZWtĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 680 

Z 72 numonj „Świata Młodych” z dnia 18*06.1688 r. 


— 13—, 

6) granica, najwyższa liczba = 22 45 — 20 


Poziomo: krzesiwo, kora, opus. łachmany, mecz, łopata, tro¬ 
ska, graf, czerwiec, stan, arka, jaskółka. Pionowo: kropidło, Zo- 


_ 49 — 51 —. 

7) cukierek na patyku = 44 — 47 — 2 — 43 — 
9—. 

B) ptak w naszym godle = 4 — 34 — 27 — 46 
— 3—. 

9) zboże, które zasiali górale (w piosen¬ 
ce) = 30 — 29 — 53 — 54 — 50 - 


U3, wdacz. komandos, rany, meta. panterka, trał, kaszanka, 
Grecja, czar, stół. 

Nagrody wylosowali: 

Tomasz Arczyóskl Barbara Bożek 

Anna Kosik Michał Llpockl Monika 

Nikiel Sylwia Oleszko Paweł Pytlak 

Magdalena Rychlik Iwona Samczuk 

Beata Wantuła 


Było to przejście hieiKlane. NAd głowami weJąi joBzezo uno¬ 
sił *Ję duch poezji i miłości, nawet chłopcy go wyczuwali. Pan 
zatem dał za wygraną. Chwilę milczał, a potem apytal, czym 
wypołnłć tę njokonwencjonafną lekcję, I zaraz znów zapytał, 
kto zna to alowo f co ono oznacza. 

A kiedy oni zaczęli przekrzykłwać ałę wzajemnie proponując 
różne tematy na koniec cudownej lekcji, drzwi otworzyły ałę I 
Klanął w nkch pan kierownik. 

Zapadła ełsza, Ktaaa, pełna współczucia dla Pana, czekała 
co powie pan kterownllc Z całą pewnością jego czujne uazy 
dobrze podałuchały, że tematem nie były rzeczowniki ani 
przyałówki. tytko aama miłość w poezji i nie tylko w ntej. 

Pan stal przy tablicy 1 nie mówił nk na cwoją obronę. Pan 
kierownik chrząknął kilka razy, potoczył wzrokiem po zaczer- 
wtenlOfrych twarzach, po oczach, i których jeazcze nie tak «i|- 
kowlcie aplynęły tzy. ł pokiwał głową^ Nagle apytah 
I — Co Ich tak... rozbuchało, panJe kolego? 

— Zazedlem Z'temahi, panie kierowniku — wyjaśnił Pan od¬ 
ważni*. — Mówiliśmy o ż^u^. I o uczuciach,,. 

Pan kierownik przyjrzał »lę Panu, 

— Taaa ^ powiedział nieco zrzędlMe, ^ Widzę, nl* były 
lo tySko lakry uczuć, ale cała ognlakoL** — przeleciał między 
rzędami tawek, pot*m ruszył do.drzwL Tam odwrócił się, 
Taaa — powiedział znowu t jakby śmiech błysnął mu w oku. 
— A gdyby się tak onJ ehodaż raz rozpalili do gmmatytl, to 
sam, osobiści*, więcrytbym panu nagrodę— 


Próba chóru w aalce parafialnej trwała od sodzlny. Pan atał 
na podwyższeniu I,wciąż od nowa ćwiczył „Chwalcie ląkl 
umajone”. Paulina wiedziała, że Pan ćwiczy tę pleśń nte dlate¬ 
go, Iżby wydawała mu się taka piękna. Lecz ie Jest to jedyna, 
którą zapamiętał, gdy sam służył do mszy. 

Ksiądz dobrodziej najpierw stal pod ścianą, Ale Pan wypro¬ 
sił sobie iUinowczo czyją kol wiek obecność, dobrodziej więc 
usadowił się zgodMwłe za parawanem z gazetek ściennych I 
zaczął udawać, że Je czyta. Pon czekał jeszcze chwilę^ wzdy¬ 
chając, ale dobrodziej uznał, ie Jest niewidoczny, a la jego 
wtaikle czarne budska wystające zza parawanu lo po prostu 
drobny szczegół. Pan żalem rozpoczął próbę, a co któreś z 
dzieci sfałEzowalo, bas księdza włączał się natychmiast I pop- . 
rawlał jeszcze fałszywiej, 

— Na Boga, niech ksiądz przestanie! — denerwował się 
Pan. A ksiądz na lo: 

— Widzisz synu, jednak wiesz, że On islniejel 

Pan miel wygląd anioła I glos cherubina. Lecz charakter z 
całą pewnością nie tak całkiem niebiański, loleż co chwila 
pokrzykiwał gniewnie w stronę parawanu, sloż, prottę księ^ 
dza..« A ksŁądz miel zawsze gołową odpowiedź, najczęściej 
pełną szczęreł uiwzy^ nie przeszkadzaj mi, synu, w czytaniu... 

Próba trwała, Chdecl etaty w pierwszym rzędzie, z prawej ni¬ 
skie glosy. Stani Coraz wyże). Ha aamym czubku Śpiewało kil¬ 
ku ojców, zagonionych przez księdza do chóru już kilka tygod- 


nl łamu. Ojcowie na ogół milczeli, PauUna wiedziała, dlacze¬ 
go. Marzyli o papierosie. Lecz w lym i Pan, I ksiądz byli wyjąt¬ 
kowo zgodni. Nie wolno pallćl 

Próba trwała. Paulina nie przyznawałaby się nigdy głośno, 
lecz były to na]plęknie|sze chwile w jej życiu. Nie dlatego, ża 
miała twarz Pana naprzeciwko, 1 nie dlatego, że głos jego gó¬ 
rował nad wszystkimi jak srebro góru|o nad tępym drewnem. 
Lecz dlatego, Iż po raz pierwszy zrozumiała^ że te cząsUca, 
którą Jm Pan daje z siebie, jest hfm, bez czego chór nie mógł* 
by Istnieć. Może gdzieś w i wiecie żyją sobie lepsi dyrygenci, 
lecz z całą pewnością nJe mają lego, co Pan. To dzięki Parm 
Paulina zrozumiała, ie I w jej glosie jest coś. Gdy zaczynała 
swój solowy popis, milkły wszelkie szepty obok I za plecami. 
Lecz nie śpiewania wypełni życie Pauflny, pamiętała o tym na¬ 
wet w lej chwIM... 

Próba trwale. Chór śpiewał coraz lepiej, wpalfzóny w twarz 
Pana, oujny na każdy jego ruch. Powoli między nimi a Panem 
powstała nitka, cieniutka, niewidoczna dla Innych, na klói^j 
Pan prowadził Ich, dokąd chciał, A kiedy włączał się swoim 
srebrem, wszystkich wypełniała dziwna radość, śpiewali I 
śpiewali, wokoło cisza rozlewała się coraz szarzej, nawet buty 
dobrodzieja zamierały za parawanem. Pod oknem ataly różań¬ 
cowa matki i płakały, 

Cdji- 
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USMtECH NUMERU 

MAGRALÓWNA ZDElota zapro¬ 
szona do d:omu koleżanki I po¬ 
częstowana torlam. Zjsdta joden 
kawałek, drugi I prosi O Inzocl. 
KoTcżanka nie wytrzymała I ła¬ 
miąc zasady geśclnnoficl pyta: 

^ Czy twoja mama nie uczyła 
clę+ te nie proal nlę o trzeci ka¬ 
wale k lorluT 

— Uczyła, ale nigdy nl* przy^ 
pufizczalamt że mogą istnleC ta¬ 
kie małe kawałki,^ 

* 

LATAJJ^CY TALERZ z Innego 
układu planetarnego zawifił w po¬ 
wietrzu nad KZDsq+ po której ^— 
btokujne pkuleeznie drogę — jo¬ 
dzie wielka oieżarówIiB z prryczo- 
pę. • za nlę wlecze ale Unur ma¬ 
łych aamoohodOw osobowych. 
Dowódca statku hotmllów: 

— UwBga+ zalogal Zachować 
najwyżfiza Dslrożnoió: te Istoty 
ziemskie mogę byC grożn* w ok¬ 
resie opieki nad potornslwem^l 



Pan wpiiici* Ich do klasy. Wydawał się być nieco roztargnio- 
ny+ PauUna domyśliła się zatem. Iż zapewne dzwonił przed 
chwitą do apleki. Zawsze,, gdy dzwonił, nie um^al polem tak 
zaraz zej&ć na zlcmlę+ 

Nie tylko Paulina wiedziała, dlaczego Pan telefonuje często 
do spieki, chociaż, jesi najzdrowszy w ^iede. Wiedzieli o tym 
wszyscy, lego bowiem nie da się ukryć. Pan Magister zatrud¬ 
nij u siebie siostrzenlcęi Oenietę, dziewczynę lak piękną, że 
nawet Emilia przestała mleć jej to za zJe, gdy spojrzała Ra nią 
po raz drugi. Pan spojrzą.! na Oanielę tylko jeden raz, I od ra¬ 
zu byi skończony. Tak opowiadała Emijlo, która była przy tym. 
Wybrała się bowiem z Panem do sklepu papiemicrego, aby 
zakupić bibułki potrzebne do dekoracji klasy, a lakie laft>kj 


wodne i inne rzeczy także bardzo potrzebne. Pan akurat wy¬ 
jaśniał Emilii, że błękit paryski byłby najlepszy, gdy weszła 
ona. Tutaj Emilia ustawiła oczy w stup, bo właśnie tak Pan 
wyglądał. Patrzył I patrzył, nie słuchając Emilii, podczas gdy 
siostrzenica Magistra kupowała dziesięć paczek niebieskich 
kopert, potrzebnych Magistrowi do służbowej korespondencji. 

Emilia wyznała potem dziewczynkom, ie miała to Panu 
strasznie za złe. ale tylko do czasu, gdy spojrzała na Danielę 
po raz drugi. Jedynie anioły mogą być piękniejsze, powiedzia¬ 
ła wtedy ] zaczęła płakać. Płakała pewnie z żalu po nie od¬ 
wzajemnionej mUoici Pana, a także ze wzruszenia i podziwu 
dla urody Danieli. 

Przez cały tydzień dziewczynki prosiły Emilię na każdej 
przerwie, aby opowiedziała rzecz od samego początku, a ona 
opowiadała, zawsze szlochając. To z miłości, wyjaśniała, nie 
dodając do kogo, Ale dziewczynki I lak wiedziały. 

Chłopców interesowało lo bardzo krótko, Mieti jednakże zro¬ 
zumienie i dla Emiłil, i dla Pana. Tak więc dzisiaj wstrzymali 
się od wariowania, wiaśnie dlatego, że Pan by nie zauważył. 

Pan sprawdził obecność. Przeczytał z dziennika, co przera^ 
biaJi ostatnio, Przerabiait wiersz Broniewskiego pod tytułem 
„Komuna Paryska", bo wiązało się lo z minionym Pierwszym 
Maja 1 z nadchodzącym Dniem Wolności. 

Pan, wciąż trochę nieobecny, poprosił EmlJlę, aby przypo¬ 
mniała klasie wiersz. Emilia zaczęła łamiącym się głosem. 
Wobec lego Pan zaczął recytować sam- Ale nawet wiersz nie 


był w stanie skupić uwagi Pana. Żadna Komuna Paryska I ża- ‘ 
den Dzień Wolności nie wydawał się Panu zapewne lak waż¬ 
ny, jak ten telefon przed chwilą. Czylal zatem nieco monotoR- I 

nie, co mu się nigdy dotąd nie prTydarzylo+ Wszystkie słowa I 

wymyślone przez Broniewskiego wydały się raptom klasie i 

bardzo sztuczne- Pan uświadomił lo sobie również. Zamilkł. I 

— Trudno — rzekł* — Niech ml poeta daruje. 1 pan klerów- ® 

nik tai. ^ 

Przeszedł do Innych wierszy Broniewskiego. Przez klasę j 

jakby przeleciał cichy powiew. Pan czytał dwoma głosami, 5 

chłopca I dziewczyny, przekomarzającymi się ze sobą+ Twarz fi 

Emilii płonęła* Szeptała za Panem poszczególne słowa, a łzy I 
leciały jej po policzkach. 1 

Wiersz skończył się. Pan chwilę stal z oczyma utkwionymi f 
daleko, aż wreszcie uśmiechnął się do klasy, wciąż siedzącej >!’ 

nieporuszenle. ^ 

— Jakby słońce nagle rozbłysło zza chmur — rzekła Emilia | 

przejmującym szeptem, ponieważ nadal znajdowała się w sta* 
nie, który nazywał się ekstazą* P 

Pan spojrzał na nią. 

— Chciałbym dać wam dużo słońca — rzeki — skoro mówi- !|j 

my do siebie wierazem..* Lecz obawiam alę, że lo nie wystar- f 

czy, gramatyka Jesi leż potrzebna,.. — I w ten sposób prze- i 

szedł do lekcji, ' \ 

I • 

Dokończenie na str* 7 « 





































































































































































































































































































